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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ga­reth wy­szedł spod prysz­ni­ca i przyj­rzał się swe­mu od­bi­ciu w lu­strze. Stru­mie­nie lo­do­wa­tej wody nie uko­iły jego zde­ner­wo­wa­nia. Nagi, za­czął się go­lić, od­ru­cho­wo kur­cząc pal­ce w ze­tknię­ciu z chłod­ną, ka­mien­ną pod­ło­gą.


  Kru­czo­czar­ne, lśnią­ce, lek­ko fa­lo­wa­ne wło­sy się­ga­ły mu pra­wie do ra­mion. Za­wsze no­sił fry­zu­rę nie­co dłuż­szą niż ta, któ­ra ak­tu­al­nie była w mo­dzie. Tym ra­zem jed­nak tro­chę prze­sa­dził, dłu­gie wło­sy prze­szka­dza­ły mu w pra­cy. Wy­jął z szu­fla­dy cien­ki, skó­rza­ny rze­myk i zwią­zał je w ku­cyk.


  W tym mo­men­cie roz­le­gło się upo­rczy­we stu­ka­nie do drzwi. Nie spo­dzie­wał się ni­ko­go o tak wcze­snej po­rze.


  Oj­ciec i bra­cia nie za­da­li­by so­bie na­wet tru­du, żeby pu­kać. Za­wsze bez­ce­re­mo­nial­nie wcho­dzi­li, nie cze­ka­jąc na za­pro­sze­nie. Z ko­lei stryj Vin­cent i ku­zy­ni sza­no­wa­li jego pry­wat­ność i ni­g­dy nie po­ja­wi­li­by się bez za­po­wie­dzi. Wszel­kie prze­sył­ki za­wsze były do­star­cza­ne do głów­ne­go bu­dyn­ku. Nie miał na­wet po­ję­cia, kim był nie­pro­szo­ny gość.


  Kie­dyś jego na­zwi­sko upo­rczy­wie po­ja­wia­ło się w plot­kar­skich ko­lum­nach bru­kow­ców. Ucie­ka­jąc od nie­chcia­ne­go roz­gło­su, za­cią­gnął się do woj­ska. Do­świad­cze­nia ko­sza­ro­we­go ży­cia na­uczy­ły go do­ce­niać spo­kój i sa­mot­ność. Nie li­cząc człon­ków ro­dzi­ny, Ga­reth uni­kał kon­tak­tów to­wa­rzy­skich jak dia­beł świę­co­nej wody.


  Nie­jed­no­krot­nie prze­ko­nał się, że nic tak nie przy­cią­ga fał­szy­wych przy­ja­ciół jak wiel­ka for­tu­na. Nie chciał wię­cej być przed­mio­tem żad­nych in­tryg i gie­rek. Nie za­da­jąc so­bie na­wet tru­du, żeby wło­żyć bie­li­znę, po­spiesz­nie wsko­czył w dżin­sy. Nie miał ocho­ty się ubie­rać. Miał na­dzie­ję, że nie­kom­plet­ny strój znie­chę­ci osob­ni­ka, któ­ry ośmie­lił się za­kłó­cić jego spo­kój.


  Ru­szył po­spiesz­nym kro­kiem do drzwi, prze­kli­na­jąc pod no­sem, kie­dy rze­myk pękł i wil­got­ne wło­sy opa­dły mu na ra­mio­na. Za chwi­lę spła­wię bez­czel­ne­go in­tru­za, po­cie­szał się w du­chu.


  Otwo­rzył gwał­tow­nym ru­chem drzwi. Na pro­gu uj­rzał fi­li­gra­no­wą dziew­czy­nę o ru­dych, fa­lu­ją­cych wło­sach. Mimo zde­ner­wo­wa­nia, nie uszło jego uwa­gi, że była bar­dzo atrak­cyj­na.


  – Kim je­steś i cze­go chcesz? – spy­tał, nie kry­jąc roz­draż­nie­nia.


  Ko­bie­ta, wy­stra­szo­na jego re­ak­cją, cof­nę­ła się o krok. Ga­reth stał w drzwiach w lek­kim roz­kro­ku. Jego po­sta­wa nie po­zo­sta­wia­ła naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że nie była tu mile wi­dzia­na. Ru­do­wło­sa po­wo­li unio­sła wzrok. W in­nej sy­tu­acji mo­gło­by mu schle­biać, że jego nagi, umię­śnio­ny tors wy­warł na niej pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie. Spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy.


  – Mu­szę z tobą po­mó­wić – wy­ce­dzi­ła po­wo­li. Mó­wi­ła ci­cho i wy­raź­nie, jak­by chcia­ła udo­bru­chać be­stię i w ten spo­sób unik­nąć ata­ku.


  – Wtar­gnę­łaś na te­ren pry­wat­ny. – Ga­reth zmie­rzył ją wzro­kiem.


  Mia­ła nie­zwy­kle ja­sną cerę i szczu­płą, wy­pro­sto­wa­ną syl­wet­kę. Prze­mknę­ło mu przez gło­wę, że mógł­by wziąć tę kru­chą osób­kę w ra­mio­na i do­pro­wa­dzić do spa­zmów roz­ko­szy.


  Pró­bo­wał się szyb­ko otrzą­snąć. Ser­ce ło­mo­ta­ło mu moc­no w pier­si. Za­wsze pod­nie­ca­ły go ko­bie­ty o pło­mien­nie ru­dych wło­sach i de­li­kat­nie za­ry­so­wa­nych ko­ściach po­licz­ko­wych.


  Na­wet nie pa­mię­tał, kie­dy ostat­ni raz był z ko­bie­tą. Z tru­dem tłu­mił po­żą­da­nie.


  – Cze­go chcesz? – ostrym to­nem po­no­wił py­ta­nie.


  Za­mru­ga­ła ner­wo­wo po­wie­ka­mi, nie spusz­cza­jąc z nie­go spoj­rze­nia błę­kit­nych oczu. Dla do­da­nia so­bie od­wa­gi, unio­sła nie­co gło­wę.


  – Mo­gli­by­śmy wejść do środ­ka i tam za­mie­nić kil­ka słów? – spy­ta­ła z roz­bra­ja­ją­cym uśmie­chem. – Chęt­nie bym się cze­goś na­pi­ła. Obie­cu­ję, że nie zaj­mę ci dużo cza­su.


  Ga­reth ze­sztyw­niał z obu­rze­nia. Pró­bu­je mnie na­cią­gnąć, jak wszyst­kie inne, po­my­ślał z nie­po­ha­mo­wa­ną zło­ścią. Ce­lo­wo zi­gno­ro­wał wy­cią­gnię­tą w ge­ście po­wi­ta­nia dłoń.


  – Wy­noś się! – krzyk­nął, li­cząc, że wy­stra­szy ją pod­nie­sio­ny głos.


  Tym ra­zem cof­nę­ła się pół kro­ku, wpa­tru­jąc się w nie­go okrą­gły­mi ocza­mi. Twarz jej zbla­dła.


  – Precz z mo­jej po­sia­dło­ści. Je­steś tu in­tru­zem.


  Otwo­rzy­ła usta, jak­by chcia­ła coś po­wie­dzieć na swo­ją obro­nę. Do­kład­nie w tym mo­men­cie jej sto­pa zsu­nę­ła się ze stop­nia. Po­le­cia­ła do tyłu jak na zwol­nio­nym fil­mie. Spa­dła ze scho­dów i wy­lą­do­wa­ła bez ru­chu na zie­mi.


  Ga­reth w oka­mgnie­niu zna­lazł się przy niej. Miał pust­kę w gło­wie i nie mógł opa­no­wać drże­nia rąk.


  Była nie­przy­tom­na. Zba­dał puls i de­li­kat­nie spraw­dził, czy nie do­szło do zła­ma­nia ko­ści. Wy­cho­wu­jąc się w domu peł­nym chłop­ców, nie­raz wi­dział zwich­nię­te koń­czy­ny bra­ci i ku­zy­nów, ale nie zniósł­by, gdy­by coś ta­kie­go przy­da­rzy­ło się tej kru­chej isto­cie o ala­ba­stro­wej kar­na­cji.


  Ode­tchnął z ulgą, prze­ko­na­ny, że nie do­szło do po­waż­niej­szej kon­tu­zji, ale ogrom­ny si­niak na skro­ni i za­krwa­wio­na noga zmu­si­ły go do szyb­kie­go dzia­ła­nia. Bez naj­mniej­sze­go wy­sił­ku wziął ją na ręce i za­niósł do po­ko­ju, któ­ry był dla nie­go miej­scem pry­wat­ne­go azy­lu. Uło­żył bez­wład­ne cia­ło na łóż­ku, któ­re­go nie zdą­żył jesz­cze po­słać. Bez chwi­li zwło­ki udał się po lód i środ­ki opa­trun­ko­we.


  Fakt, że nie od­zy­ska­ła jesz­cze przy­tom­no­ści, mar­twił go znacz­nie bar­dziej niż wi­docz­ne ob­ra­że­nia. Chwy­cił te­le­fon i wy­brał nu­mer bra­ta.


  – Ja­cob, przy­jeż­dżaj na­tych­miast. Weź przy­bo­ry. To na­gły wy­pa­dek.


  Dzie­sięć mi­nut póź­niej obaj bra­cia po­chy­la­li się peł­ni nie­po­ko­ju nad fi­li­gra­no­wą ko­bie­tą, któ­ra wy­da­wa­ła się jesz­cze drob­niej­sza w wiel­kim łożu. Rude loki roz­sy­py­wa­ły się w nie­ła­dzie na sza­ro­nie­bie­skiej po­ście­li z de­li­kat­ne­go kasz­mi­ru.


  Ja­cob zba­dał ją do­kład­nie, nie oka­zu­jąc cie­nia emo­cji. W tym mo­men­cie był wy­łącz­nie pro­fe­sjo­na­li­stą skon­cen­tro­wa­nym na pa­cjent­ce.


  – Na ranę nogi trze­ba za­ło­żyć kil­ka szwów. Uraz gło­wy wy­glą­da po­waż­nie, ale nie za­gra­ża ży­ciu. Źre­ni­ce w nor­mie. – Za­wie­sił głos. – Znasz ją?


  Ga­reth żach­nął się, nie spusz­cza­jąc wzro­ku z le­żą­cej.


  – Wi­dzia­łem ją przez ja­kieś dwie mi­nu­ty, za­nim spa­dła ze scho­dów. Mó­wi­ła, że chce ze mną po­roz­ma­wiać. Do­my­ślam się, że to ja­kaś dzien­ni­kar­ka.


  – Co się sta­ło? – Ja­cob zmarsz­czył brwi.


  Ga­reth na­chy­lił się i od­gar­nął jej z czo­ła rude pa­smo wło­sów.


  – Chcia­łem ją wy­stra­szyć. Uda­ło się.


  Ja­cob wes­tchnął.


  – Za­cho­wu­jesz się jak pu­stel­nik. Pew­ne­go pięk­ne­go dnia to ob­ró­ci się prze­ciw­ko to­bie. Nie przy­szło ci do gło­wy, że może po­zwać na­szą ro­dzi­nę do sądu i pu­ścić z tor­ba­mi?


  Ga­reth wzdry­gnął się, kie­dy Ja­cob wbił strzy­kaw­kę ze środ­kiem znie­czu­la­ją­cym tuż nad raną, jak­by to ukłu­cie spra­wi­ło ból jemu sa­me­mu.


  – Chcia­łem, żeby zni­kła mi z oczu – mruk­nął pod no­sem, od­ga­nia­jąc po­nu­re my­śli z prze­szło­ści. Sta­rał się nie tra­cić na­dziei, że aku­rat ona nie mia­ła złych za­mia­rów.


  Ja­cob za­ło­żył ostat­ni szew i do­kład­nie za­ban­da­żo­wał ranę.


  – Po­win­ni­śmy spraw­dzić jej toż­sa­mość. Mia­ła coś przy so­bie?


  Ga­reth po­twier­dził, wska­zu­jąc ru­chem gło­wy tor­bę na dłu­gim pa­sku, wi­szą­cą na po­rę­czy krze­sła. Ukrad­kiem ob­ser­wo­wał ko­bie­tę. Miał wra­że­nie, że to anioł za­snął w jego wła­snym łóż­ku.


  Ja­cob trzy­mał w dło­ni nie­wiel­ki zwi­tek bank­no­tów i do­ku­ment ze zdję­ciem.


  – Spójrz, na­zy­wa się Gra­cie Dar­ling­ton.


  – O ile pasz­port nie zo­stał pod­ro­bio­ny.


  – Nie wy­cią­gaj po­chop­nych wnio­sków. I prze­stań do­pa­try­wać się we wszyst­kim spi­sko­wej teo­rii dzie­jów. Może wca­le nie jest za­mie­sza­na w żad­ną in­try­gę.


  – A ja je­stem ba­let­ni­cą. Nie ocze­kuj, że dam się ła­two zwieść tyl­ko dla­te­go, że jest taka ślicz­na i słod­ka.


  – Daj spo­kój. Two­ja na­rze­czo­na była nad­mier­nie am­bit­na. Zresz­tą to daw­na hi­sto­ria, Ga­reth. Od­puść.


  – Nie. Mu­szę po­znać praw­dę.


  Ja­cob wzru­szył ra­mio­na­mi z dez­apro­ba­tą, pod­su­wa­jąc Gra­cie pod nos fiol­kę z amo­nia­kiem. Po­ru­szy­ła się, jęk­nę­ła i od­zy­ska­ła przy­tom­ność. Ga­reth ujął jej drob­ną dłoń.


  – Obudź się – po­pro­sił.


  Po­wo­li otwo­rzy­ła oczy, mru­ga­jąc, ośle­pio­na świa­tłem.


  – Jest was dwóch – szep­nę­ła drżą­cym gło­sem.


  Ja­cob ro­ze­śmiał się.


  – Je­śli nie twier­dzisz, że wi­dzisz czte­rech, to wszyst­ko wra­ca do nor­my. Po­dej­rze­wam lek­kie wstrzą­śnie­nie mó­zgu. Po­win­naś po­zo­stać w łóż­ku i przyj­mo­wać duże ilo­ści pły­nów. Przy­ja­dę, gdy­byś na­gle go­rzej się po­czu­ła. Nie wy­ko­nuj żad­nych gwał­tow­nych ru­chów.


  Zda­wa­ło się, że żar­to­bli­wy ton Ja­co­ba nie wy­warł na niej więk­sze­go wra­że­nia. Wy­raź­nie czu­ła się nie­swo­jo.


  – Gdzie ja je­stem? – spy­ta­ła.


  – W sy­pial­ni mo­je­go bra­ta. Ma na imię Ga­reth, a ja na­zy­wam się Ja­cob – wy­ja­śnił. – Ga­reth nie gry­zie – do­dał, wi­dząc w jej oczach pa­ni­kę. – Przy­kła­daj jej lód na nogę i na skro­nie. – Tym ra­zem Ja­cob zwró­cił się do bra­ta. – Zo­sta­wiam też śro­dek prze­ciw­bó­lo­wy, gdy­by po­czu­ła się go­rzej. Przy­wieź ją ju­tro rano do kli­ni­ki na prze­świe­tle­nie. Chcę mieć pew­ność, że nic nie prze­oczy­łem. Do zo­ba­cze­nia.


  Ga­reth usiadł na kra­wę­dzi łóż­ka. Z przy­kro­ścią za­uwa­żył, że Gra­cie, mimo ogrom­ne­go wy­czer­pa­nia, bez­wied­nie pró­bo­wa­ła się od nie­go od­su­nąć. Na­wet to oka­za­ło się wy­sił­kiem prze­kra­cza­ją­cym jej moż­li­wo­ści. Z twa­rzą bla­dą jak ścia­na prze­chy­li­ła się i za­czę­ła wy­mio­to­wać. Na­stęp­nie wy­bu­chła pła­czem.


  Ga­re­them tar­ga­ły sprzecz­ne uczu­cia. Ni­g­dy do tej pory nie od­czu­wał tak prze­moż­nej po­trze­by, żeby ko­goś do sie­bie przy­tu­lić. Z dru­giej stro­ny, Gra­cie mo­gła być pod­stęp­ną oszust­ką i sta­no­wić za­gro­że­nie dla nie­go i ca­łej ro­dzi­ny, choć wy­da­wa­ła się tak bez­bron­na, że nie mógł opa­no­wać współ­czu­cia.


  Przy­niósł z ła­zien­ki wil­got­ny ręcz­nik i wrę­czył go Gra­cie, a sam za­jął się wy­cie­ra­niem pod­ło­gi.


  Spa­zmy pła­czu po­wo­li prze­kształ­ci­ły się w łka­nie, a po­tem w ci­chy jęk, prze­ry­wa­ny od­gło­sa­mi czkaw­ki.


  Ga­reth w wie­ku dwu­na­stu lat spadł z ko­nia i przez dłu­gi czas cier­piał, więc ła­two mu było wy­obra­zić so­bie, jak mu­sia­ła się czuć. Nie zbli­żał się wię­cej do łóż­ka. Sze­ro­ko otwo­rzył oba okna, żeby wpu­ścić do środ­ka świe­że, wio­sen­ne po­wie­trze. Za­cią­gnął za­sło­ny, by świa­tło nie ra­zi­ło jej w oczy.


  Przy­glą­dał się ukrad­kiem le­żą­cej po­sta­ci. Za­sta­na­wiał się, jak to się sta­ło, że dzień, któ­ry za­czął się zu­peł­nie zwy­czaj­nie, przy­jął tak za­ska­ku­ją­cy bieg. De­li­kat­nym ru­chem po­pra­wił koł­drę.


  – Jak od­pocz­niesz, bę­dzie­my mu­sie­li po­roz­ma­wiać – po­wie­dział ci­cho. – Już pra­wie po­łu­dnie. Przy­go­tu­ję coś lek­kie­go do je­dze­nia. Mu­sisz się wzmoc­nić. – Przy­sta­nął w drzwiach, cze­ka­jąc na od­po­wiedź.


  Gra­cie bez­sku­tecz­nie usi­ło­wa­ła ogar­nąć sy­tu­ację. Cała ta sce­na wy­da­wa­ła się jak­by wy­ję­ta z ja­kie­goś dzi­wacz­ne­go snu. Ten po­staw­ny męż­czy­zna zaj­mo­wał się nią tro­skli­wie, ale wy­czu­wa­ła w nim nie­chęć. Miał cie­ka­wą twarz, któ­rą trud­no za­po­mnieć; ra­czej cha­rak­te­ry­stycz­ną niż pięk­ną. Lek­ko gar­ba­ty nos, usta jak­by wy­rzeź­bio­ne z gra­ni­tu i wy­dat­ne ko­ści po­licz­ko­we, któ­re pod­kre­śla­ły głę­bo­ką czerń oczu.


  Kru­czo­czar­ne wło­sy spa­da­ły mu na twarz. Ema­no­wa­ła od nie­go ja­kaś dzi­kość. Gra­cie za­pra­gnę­ła po­gła­skać go po gło­wie i na­ocz­nie spraw­dzić, czy czar­ne fale były tak mięk­kie i je­dwa­bi­ste, jak jej się wy­da­wa­ło.


  Ide­al­nie umię­śnio­ne ra­mio­na i tors były opa­lo­ne na zło­to­brą­zo­wy ko­lor. Ab­so­lut­nie per­fek­cyj­ny ob­raz za­kłó­ca­ły trzy nie­wiel­kie bli­zny w oko­li­cach klat­ki pier­sio­wej. Bar­dzo chcia­ła do­tknąć każ­dej z nich. Nie przy­zna­wa­ła się sama przed sobą, jak wiel­kie wy­warł na niej wra­że­nie.


  Nie do­cze­kaw­szy się żad­nej re­ak­cji z jej stro­ny, Ga­reth wy­szedł z sy­pial­ni, ci­cho za­my­ka­jąc za sobą drzwi. Gra­cie za­pa­dła w nie­spo­koj­ną drzem­kę, prze­ry­wa­ną od­czu­ciem bólu i sa­mot­no­ści.


  Po ja­kimś cza­sie wró­cił z tacą, któ­rą umie­ścił na szaf­ce obok łóż­ka. Włą­czył nie­wiel­ką lamp­kę noc­ną z kre­mo­wym, je­dwab­ny aba­żu­rem. De­li­kat­ne świa­tło było ko­ją­ce.


  – Spró­buj usiąść i coś zjeść – ode­zwał się.


  Gra­cie mia­ła na koń­cu ję­zy­ka ty­sią­ce py­tań, ale sma­ko­wi­ty za­pach do­la­tu­ją­cy z ce­ra­micz­ne­go, ręcz­nie wy­ko­na­ne­go na­czy­nia spra­wił, że za­bur­cza­ło jej w brzu­chu. Uda­wał, że nic nie sły­szał i bez sło­wa po­mógł jej przy­jąć po­zy­cję sie­dzą­cą. Wy­da­wał się zu­peł­nie obo­jęt­ny. Na­to­miast Gra­cie czu­ła prze­szy­wa­ją­ce go­rą­co w miej­scach, gdzie jej do­tknął.


  Kie­dy już sie­dzia­ła opar­ta o po­dusz­ki, po­dał jej tacę. Po­ru­szy­ła nogą i wstrzy­ma­ła od­dech z bólu. Do tej pory była prze­ko­na­na, że do­zna­ła wy­łącz­nie ura­zu gło­wy.


  – Ja­cob za­ło­żył ci sześć lub sie­dem szwów na łyd­ce – po­wie­dział, od­ga­du­jąc jej my­śli. – Ude­rzy­łaś o ostry ka­mień, kie­dy… – Prze­rwał skon­ster­no­wa­ny. Przy­siadł na krze­śle i w mil­cze­niu ob­ser­wo­wał, jak je.


  Gdy­by nie była tak głod­na, czu­ła­by się nie­swo­jo. On, a może ktoś inny, przy­go­to­wał ro­sół wy­ma­ga­ją­cy znacz­nie wię­cej wy­sił­ku niż się­gnię­cie po pusz­kę z go­to­wym pro­duk­tem i roz­cień­cze­nie go w wo­dzie. W aro­ma­tycz­nym bu­lio­nie pły­wa­ły ka­wał­ki bia­łe­go mię­sa z pier­si kur­cza­ka, pla­ster­ki mar­chwi, słup­ki se­le­ra i in­nych wa­rzyw. Się­gnę­ła po jesz­cze cie­pły ka­wa­łek pszen­ne­go chle­ba i zja­dła z po­śpie­chem. Nie za­mie­ni­li ze sobą ani jed­ne­go sło­wa, do­pó­ki nie opróż­ni­ła ta­le­rza, a wła­ści­wie ce­ra­micz­nej mi­ski. Kie­dy skoń­czy­ła, Ga­reth za­brał tacę i usiadł na krze­śle ze skrzy­żo­wa­ny­mi rę­ka­mi.


  Miał na so­bie lek­ko wy­bla­kłe dżin­sy i był boso. Do tego wło­żył bor­do­wą ko­szu­lę z koł­nie­rzy­kiem, wy­ko­na­ną z ręcz­nie tka­ne­go ma­te­ria­łu. Inny męż­czy­zna mógł­by pre­zen­to­wać się w ta­kim stro­ju nie­co gro­te­sko­wo, ale on wy­glą­dał zu­peł­nie na­tu­ral­nie. Wy­jąt­ko­wy ko­lor i tka­ni­na tyl­ko pod­kre­śla­ły jego nie­tu­zin­ko­wą uro­dę i mę­ską pew­ność sie­bie.


  Sta­ra­ła się w nie­skoń­czo­ność od­wle­kać mo­ment uda­nia się do to­a­le­ty. Oba­wia­ła się, że bez jego po­mo­cy nie bę­dzie mo­gła pod­nieść się z łóż­ka. Cho­ra noga zda­wa­ła się od­ma­wiać po­słu­szeń­stwa. Po chwi­li jed­nak zła­pa­ła rów­no­wa­gę i ja­koś do­wle­kła się do ła­zien­ki.


  Było to ogrom­ne po­miesz­cze­nie z pod­ło­gą wy­ło­żo­ną na­tu­ral­nym ka­mie­niem i prze­szklo­ną ka­bi­ną prysz­ni­co­wą. Oczy­ma wy­obraź­ni uj­rza­ła po­tęż­ną syl­wet­kę ta­jem­ni­cze­go męż­czy­zny. Po jego na­gim cie­le spły­wa­ły kro­ple wody.


  Ugię­ły się pod nią ko­la­na. Mimo cho­ro­by i osła­bie­nia mia­ła świa­do­mość, jak był sek­sow­ny. Wy­cho­dząc z ła­zien­ki, po­peł­ni­ła wiel­ki błąd i spoj­rza­ła w lu­stro. Wła­sne od­bi­cie zu­peł­nie ją roz­stro­iło. Była tak bla­da, że pie­gi zda­wa­ły się jesz­cze ciem­niej­sze, jak ko­lo­ro­we krop­ki na­kle­jo­ne na bia­ły pa­pier. Fry­zu­ra przy­po­mi­na­ła roz­pa­da­ją­ce się pta­sie gniaz­do.


  Bez więk­sze­go po­czu­cia winy otwo­rzy­ła szu­fla­dę i grze­ba­ła w niej, aż zna­la­zła grze­bień. Kie­dy usi­ło­wa­ła roz­cze­sać naj­bar­dziej splą­ta­ne pa­sma, tra­fi­ła na bo­lą­ce miej­sce i bez­wied­nie krzyk­nę­ła z bólu. W oka­mgnie­niu Ga­reth zna­lazł się obok, na­wet kur­tu­azyj­nie nie za­pu­kał.


  – Co się sta­ło? Zno­wu zro­bi­ło ci się sła­bo?


  Po chwi­li zo­rien­to­wał się, co spo­wo­do­wa­ło na­gły krzyk.


  – Nie rób tego – mruk­nął, bio­rąc ją na ręce.


  Kie­dy zna­la­zła się w łóż­ku, przy­ło­żył lód na cho­re miej­sca, po­dał jej dwa środ­ki prze­ciw­bó­lo­we i szklan­kę mle­ka.


  Czu­ła się tro­chę jak cho­re dziec­ko pod tro­skli­wą opie­ką jed­ne­go z ro­dzi­ców, cho­ciaż sama re­ago­wa­ła na ob­ce­go męż­czy­znę jak doj­rza­ła ko­bie­ta.


  – Nie wy­chodź – po­pro­si­ła, wi­dząc, że on zmie­rza do drzwi. – Nie zo­sta­wiaj mnie sa­mej – do­da­ła, ru­mie­niąc się w oba­wie, że mógł od­czy­tać jej my­śli.


  Po­now­nie roz­siadł się na krze­śle.


  – Nic ci nie gro­zi. Ja­cob twier­dzi, że szyb­ko wy­zdro­wie­jesz – po­wie­dział obo­jęt­nym, nie­co szorst­kim to­nem.


  Chy­ba mu­sia­ła się wcze­śniej my­lić, do­szu­ku­jąc się w jego sło­wach cie­nia czu­ło­ści i współ­czu­cia. Tym ra­zem jego głos brzmiał po­dejrz­li­wie i wro­go.


  – Miesz­kasz ra­zem z bra­tem? – spy­ta­ła, ob­ra­ca­jąc w pal­cach brzeg prze­ście­ra­dła.


  – Po są­siedz­ku. On ma dom w oko­li­cy. – Zmarsz­czył brwi. – Po co tu przy­je­cha­łaś?


  Zno­wu po­czu­ła się sła­ba i zu­peł­nie bez­rad­na. Zsu­nę­ła się z po­dusz­ki i za­czę­ła wpa­try­wać w uchy­lo­ne okno.


  – Nie wiem – od­par­ła drę­twym gło­sem.


  – Spójrz na mnie.


  Z nie­chę­cią zwró­ci­ła gło­wę w jego kie­run­ku.


  – To, co mó­wisz, nie ma naj­mniej­sze­go sen­su.


  Przy­gry­zła dol­ną war­gę, po­wstrzy­mu­jąc na­pły­wa­ją­ce do oczu łzy.


  – Je­steś zde­ner­wo­wa­ny. To z mo­je­go po­wo­du?


  Gdy­by mu się tak bacz­nie nie przy­glą­da­ła, mo­gła­by nie za­uwa­żyć, że przez uła­mek se­kun­dy w jego oczach po­ja­wi­ła się pa­ni­ka, a pal­ce za­ci­snę­ły się na po­rę­czach krze­sła.


  – Nie. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Wkrót­ce po­czu­jesz się na tyle do­brze, że bę­dziesz mo­gła wy­je­chać.


  Nie mia­ła naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że kła­mie. Czu­ła, że nie była w tym domu mile wi­dzia­nym go­ściem. Od­rzu­ci­ła gwał­tow­nym ru­chem koł­drę


  – Pój­dę so­bie.


  – Nie bądź śmiesz­na – od­parł z gniew­nym bły­skiem w oku. – Dzi­siaj nie je­steś w sta­nie ni­g­dzie się ru­szyć, ale w


  cią­gu naj­bliż­szych dni mu­sisz opu­ścić mój dom. Im szyb­ciej, tym le­piej.


  Pul­su­ją­cy ból prze­szy­wał jej skro­nie. Ogar­nię­ta zły­mi prze­czu­cia­mi zno­wu mię­dli­ła w pal­cach róg prze­ście­ra­dła. To był jej spo­sób na opa­no­wa­nie ata­ku hi­ste­rii.


  – Pro­szę – wy­szep­ta­ła le­d­wie sły­szal­nym gło­sem.


  – O co? – spy­tał zu­peł­nie zbi­ty z tro­pu.


  – Pro­szę, po­wiedz mi, kim je­stem.
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